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J e t z ą  S t o k o w s k i

i  s ł a w  N o a k o w
D z i e s i ę c i o l e c i e  ś m S e r c l  g e n ! a l n e g u  P o l a k a

M a m  p r z e d  s o b ą  p o w s t a łe  w  o -  
k re s ie  w ie lk ie j w o jn y  „ S z k ic e  
K o m p o z y c y jn e  A r c h ite k t u r y  P o l ­
s k ie j "  S ta n is ła w a  N o s k o w s k ie ­
g o , ty m  c e n n ie js z e , że  p r z e z  n ie g o  
sa m eg o  o p a tr z o n e  w s tę p e m , w y ­
ja ś n ia ją c y m  g e n e z ę  te g o  r y s o w a ­
n e g o  u a  o b c z y ź n ie  c y k lu .

D la  p r z e b y w a ją c e g o  w  M o s k w ie  
a r ty s ty  m e to a y c z n e  s tu d ia  n a d  p o i 
sk ą  a r c h ite k tu r ą  b y ły  z u p e łn ie  
n ie m o ż liw e , b o  a n i w y d a w n ic t w  
n a u k o w y c h , lu b  a r ty s t y c z n y c h  n ie  
b y ło , a n : z b y t  w ie lu  p o m n ik ó w  —  
a le :

„ . . .o b r a z y  O jc z y z n y  d a le k ie j ,  
k ra in y  ta k  o s o o l iw 'e  n i°k n e i . co

m io d e m  i m ie n ie m  o p ły y /a c o y  m o ­
g ła , c h w a ią  p r z e s z ło ś c i o p r o m ie ­
nionej, a tok n ie s z c z ę ś l iw e j za cz ę  
ł y  r y s o w a ć  s ię  c o r a z  c z ę ś c ie j i w y  
ra ź n ie j w  w y o b r a ź n i.. .  „ i “ ... im  
s tra sz n ie js z e  p r z y c h o d z i ły  w ie ś c i
0 w a lk a c h  w  P o ls c e , im  d łu ż e j 
tr z y  p o t w o r n e  c ie ls k a  n a je ź d ź c ó w  
d r a p ie ż n y c h  ta r z a ły  s ię  w  z a c ię ­
ty ch  z a p a sa ch  n a  ż y z n y c h  ła n a ch  
n a sz y ch , w ś r ó d  b o r o w , p ia ch u  i 
r z e k  ł  je z io r  n a s z y cn , w ś r ó d  
ch a łu p , d w o r k ó w , k o ś c io łó w , w  
lip a c h , k a szta n a ch  i to p o la c h  u -  
k ^ y ty ch , w ś r ó d  m iast i m ia s te cz e k , 
p a ia c o w  i ru in  z a m k ó w  o d w ie c z - j  
n y ch , w ś r ó d  k r z y ż ó w  p r z y d r o ż  - 1 
r .ych , k a p lic z e k  i c m e n ta r z y , d r u - ‘ 
? g o c ą c  i w  p e ż y n ę  o b r a c a ją c  re sz t­
k i n a s z e g o  d o r o b k u  k u ltu r a ln e g o  
p rze z  w ie k i  n ie g d y ś  n a g r o m a d z o ­
n e g o , s k a rb  n a sz  n a jw ię k s z y , ta k  
oriałc p r z e z  s p o łe c z e ń s tw o  n asze  
n ie s te ty  zn a n y  i d łu g o  n ie d o c e n ia ­
n y , n a js z la c h e tn ie js z y  k w ia t  d u ­
sz y  p o ls k ie j ,  w  fo r m y  p la s ty cz n e  
a r c h ite k tu r y  i in n y c h  sztu k  s io s t­
rz a n y ch  u ję t y  —  ty m b a r d z ie j w i ­
z je  P o is k i d a le k ie j s ta w a ły  s ię  c o ­
ra z  r e a ln ie js z e  i w y ra z is ts z e , tv m  
n a t a r c z y w ie j k ie łk o w a ła  m y ś l o  
n ie z b ę d n o ś c i o d tw o r z e n ia  w  r y ­
su n k a ch  z b io r o w e g o  o b lic z a  d a w ­
n e j a r c h ite k tu r y  p o ls k ie j ,  p ię k n e j
1 s z la ch e tn e j, ta k ie j ,  w ja k ie  w ie ­
k i o jc z y z n ę  n aszą  p r z y b r a ły , ta ­
k ie j ,  ja k a  is tn ia ła , lu b  is tn ie ć  u 
nas m o g ła  ..“

Prze* iez  n ic  w  ty m  d z iw n e g o , że  
a r ty sta  o  ty m  ry tm ie  p r z e ż y : w e ­
w n ę tr z n y c h , p r z e n o s z ą c  s ię  w  n a j ­
o d le g le js z e  od  n as d z ie je  P o lsk i, 
p r z e ż y w a ł  je  is to tn ie  s z cz e rz e  i 
na  w ie lk ą  sk a lę .

N o a k o w s k i b y ł  je d y n y m  o b o k  
Ja n a  M t te jk i z ja w is k ie m , żc 
w b r e w  m o d o m  i z a ro z u m ia ls tw u  
snoDÓw n ie  ty lk o  s ię  s w o je j  p o l ­
s k o ś c i n ie  w s ty d z ił ,  a le  d o p r o w a ­
d z iw s z y  m iło ś ć  O jc z y z n y  d o  ty ta ­
n ic z n y c h  r o z m ia r ó w , w a li ł  n ią  w e 
w s z y s tk ic h  a r ty s ty c z n y c h  i p s e u -  
t io p o n tę p o w y c h  p ig m e jó w . N ie ­
p r a w d o p o d o b n a  a d m ir a c ja  ty s ią c ­
le tn ie j P o ls k i i N o a k o w s k i —  c z ł o ­
w ie k  o n ie ś m ie lo n y  J e j w ie lk o ś c ią  
i p ię k n e m , są w a r to ś c ia m i, k tó r e  
m a ją  s ilę , a b y  n as  o d r o d z ić .

P r z e z  to  S ta n is ła w  N o a k o w s k i 
s ta ł się p r a w d z iw y m , b ę d ą cy m  w a  
żn ą  cz ę ś c ią  k u ltu r y  n a r o d o w e j,
artySLą.

T a k im i b y l i  n a jw ię k s i  m is trz e  
w ło s c y  z u p e łn ie  in a c z e j o ce n ia n i 
p r z e z  s w o ic h , a in a c z e j p rze z  o b ­
c y c h .

I c n  g e n iu sz  i g en iu sz  S ta n is ła w a  
N o a k o w k ie g o  n ie  je s t  ty lk o  w ie l­
k ośc ią  p la s ty cz n ą , a le  d o s k o n a ło ­
ś c ią  c z ło w ie k a  —  o d r z u c a n ą  p rze z  
Duru: o  w ie lu  t w ó r c ó w , o o  ż y c io ­

w o  n ie w j-g o d n .,, c h o ć  ta k  z a sa d n i­
czą  w  k s z ta łto w a n ia  s ię  o b lic z a  
sztu k i.

J a k że  s iln ie  o a c z u w a  się w  r y ­
su n k a ch  N o a k o w  s k ie g o  tę  d z ie c ię ­
c ą  n ie m a i w r a ż liw o ś ć  —  k łę b ią cą  
s ię  u c z u c io w ą  d y n a m ic z n o ść  —  
ja k ż e  m u cn o  w c h o d z im y  w  te  w ie ­
ki p o k a z a n e  n ie w ie lu  ty lk o  k r e s ­
k a m i i p la n a m i —  a  p r z e c ie ż  tak 
p e łn e  w d z ię k u  i s w o is te g o , W iecz - 
n e g c  u ro k u .

N a p r a w d ę  w ie lk im  m a la rz em  
b y ł  S ta n is ła w  N o a k o w sK i —  w ie l­
k im , b o  u m ia ł w  k ilk u  s ło w a ch  
p r z e k a z a ć  n am  s w ó j s z cz e ry , s e r ­
d e c z n y  e n tu z ja z m , tak  b a rd z o  
c z ło w ie k a  p o d n o szą cy ', b o  w s z y ­
stk im  lu d z io m , n a w e t  ty m  , za 
tr z y  g r o s z e "  —  d a ją c y  u d z ia ł w  
n a jw s p a n ia ls z y ch  m iste r ia ch , ja k ie  
cię r o z g r y w a ją  —  w  ty s ią c le tn im  
ż y c iu  w ie lk ie g o  N a ro d u  i je g o  
sztu k i, w  ż y c iu  n a tu r y  i B o g a .

P o m im o , że  S tan is ław ' N o a k o w ­
sk i zn a cz n ą  cz ę ś ć  s w e g o  ż y c ia  sp<- 
d z ił  w  M o s k w ie  i w  W a rs z a w ie , 
a tm o s fe ra  d z ie c iń s tw a  —  p o ls k ie ­
go  d w o r k u  m iastecz ita , p le b a n ii  i 
k o ś c ió łk a , g d z ie , ja k  sam  m ó w k i  
„s ia d u ją c  w  s ta lla ch  ty c h  d z ie c ­
k ie m  n a  n ie d z ie ln y c h  n a b o ż e ń s t ­
w a c h "  —  p r z e z y w a ł „ s z e r e g  w r a ­
żeń  a r ty s ty c z n y c h , a r c y p o tę ż n y c h "  
—  ok a z a ła  s ię  ta k  g łę b o k a  i s iln a ,

ż e  w y z n a c z y ła  m u d r o g ę  na ,-ałe 
ży c ie .

Nie w ie m , c tv  dzisiaj wielu

p otężn a , m ą d ra , m o n u m e n ta ln a , 
p ięk n a , a taka  p o ls k a  k s ięg a , n a j­
w ię k sz a  n h r./a  '  X IX  s tu le -

a r ty o io w  w o b e c  p s y ih o z y  p om  
sza n ia  w ła s n e j s z tu k i, o d w a ż y ło b y  
s ię  p r z y z n a ć  d o  te g o , że  w  d o m u  
ich  „zjaw rii s ię  „ A l t u m "  M a te jk i,

s ta w ić  
b y  n a le ż a ło " .

N ie  w ie m , cz y  w w ie lu  a r ty ­
sta ch  z a c h w y t  d la  te j n a jw s p a ­

n ia lsz e j od m ia n y  p o ls k ie g o  ż y c ia  
—  ży c ia  w si, je s t  tak  s iln y , że  p o ­
tr a f i łb y  icn  zm u s ić  d o  p u b lic z n e j 
sp o w ie d z i, ta k , ja k  b e z  obaw ry za ­
rzu tu  z a ś c ia n k o w o ś c i i c ia sn oty  
n o r y z o n tó w  z r o b ił  t o  N o a k o w s k i, 
g d y  p isa ł, że , sp ę d z a ją c .

„ . . .w a k a c je  le tn ie  n a  r o d z in n y c h  
K u ja w a c h , n a  w s i u  w u jo s tw a , ry '- 
s o w a łe m  wTszy s tk o , c o  r y s o w a ć  
s ię  d a ło , a w ię c  c n a iu p y  cz u b a te  
i p s t r o k a te  w ś r ó d  w ie rz b , g ru sz  i 
m a lw  u k ry te , d w o r e k  sta ry , s k r o ­
m n y , s trz e ch ą  s ło m ia n ą , o m sz a łą  
o k r y t y ,  p o c h y io n y  ju ż , w e w n ą tr z  
z d r e w n ia n y m i b ie lo n y m i p u ła p a ­
m i, s ta r o m o d n y m i p ie c a m i n is k i­
m i a s z e ro k im i, s ta r o ś w ie c k im i 
m e b la m i, z z a o s tr z o n y m i, s ta ry m i 
s z ty ch a m i z p o c z ą tk u  X I X  w ie k a  
na  ś c ia n a ch , stary' d w o r e k , co  ja k  
g d y b y  z g ę s te g o  o g ro d u , z c ien i 
k a sz ta n ó w  i t o p o li  n a  p u g ó rk u  
p r z e d  s ta w  na sp o tk a n ie  g o ś c i w y  
szed ł, n a s tę p n ie  o f ic y n k ę  i k u r n i ­
k i, a zw ła sz cz a  z a b u d o w a n ia  g o ­
sp o d a r sk ie  n a  'o b s z e r n y m  d z ie d z in  
cu  s to ją c e  i s ta jn ie , o b o r y , s to d o ­
ły  —  w s z y s tk o  s ta re  tez, tro ch ę  z a ­
n ie d b a n e , a le  ta k ie  m iłe , C iep łe i 
p a ch n ą ce , t o p o la m i w o k ó ł  strze  
żon e , w ia tr a k  w y n io s ły  n a  w z g ó r ­
ku , f ig u r ę  n a  ro z d ro ż u , p o d  s r e b r ­
n ą , w ie cz n ie  s ze m rzą cą  to p o lą  i 
w r e s z c ie  k w ia ty  —  m a k i c z e r w o -

SaiŁoi

M u r z y ń s k a  r e p u b l i k a  H a i t i
Autentyczne wspomnienia marynarza z „Daru Pomorza

„D a r  P om orza”  zarzucił kotw icę na 
redzie portu P ort au Princ<. Port, au 
Prince jest stolicą republiki Hait i 
je j najw iększym  miastem.

W ysp a  Haiti dzieli się bow iem  na 
dw ie części, dwie republiki. Republiki 
ludzi kolorow ych z kolorow ym i pre­
zydentam i na czele. Jedna to H aiti, 
druga  to San-Dom: .go.

Całą w yspę zam ieszkuje około r, 
mil. kolorow ych , przy czym  mulaci i 
m etysi przew ażają. Pow ierzchnia wy­
spy w ynosi coś  77.000 m. kw. San- 
D om m go jest w iększe, tak pod wzglę­
dem ludności, jak ziemi i bogactw. 
Zato Haiti jest lepiej administrowana 
i bardziej patriotyczna

WYMORDOWANI 
ROBOTNICY

N iedaw no zr»szta miały te państe­
wka swój egzotyczn y  zatarg  [ęranicz- 
ny Olcolo 300 robotników  naitiań- 
skich, w poszukiwaniu pracy przekro­
czy ło  granicę (na  Haiti kw estia bezr - 
boeda rów nież istn ie je ), tym czasem 
straż gran iczna San-D om ingo w y  mor 
dow ala w szystkich. Taki sobie m u­
rzyński incydem ;k gi aruczny, który 
nam, europejczykom , im ponow ać ńe, 
m oże. Jak się to w szystko skończyło,1 
nie pamiętam ale zdaje mi się, że 
San -D om inge zapłaciło Haiti odszkn-> 
dnwani;.

HANDEL 
N A  i  O l  Z ?  I C H

7j chwilą, gdy  statek nasz rzucił 
kotw icę, zaroiło  się natychm iart do­
okoła na-; od m ałych łódek tu bylcó - -̂  
handlarzy,

Zaczął się handel w ym ienny, oa'ro 
tępiony przez kom endanta ze wzglę- 
iu ne przepisy celne, obow iązujące 

na w yspie.
P c - t  au Prince. miasto około luf) 

tysięczne, dzieli się na trzy dzi( Ini- 
<ś —  jedną rep rezen tacjjn o  -  w illo ­
w ą, now oczesną —  dzielnicę m ezy- 
deńta drugą handlową —  dzielnicę 
zgiełku  i trzecią tubylczą —  dzielnicę

R eprezentacyjna  jest t dowana pod 
kierunkiem  Jankesów. Pałac prezy­
denta przypom ina „B ia ły  Dom  w 
W asłangtonie.

Cześć w illow a jest naprawdę re­
prezentacyjna, zam ie szkują ją  prze­
ważnie biali i dygn itarze rządi w i.

Ruch handlow y w  m ieście duży —  
pełno bazarów : handel w rękach czar 
nych i żółtych  —  żółci specjalizują 
się w gastronom ii oraz prowadzą 
pralnie.

białych  na uacach p i» wio się .nie 
w idzi jeżd żą  tylko sam ochodam i gdyż 
chodzenie pieszo jest w złym  ton-e. Są 
to przeważnie przedstaw iciele firm a - 
rneryl uńslcicti i -n rop e  Ulach Ekw*»-

nicznie Haiti jest zależne od Stanów  
Z jedn oczon ych  A. P. Nie od rzeczy 
będzie w spom nieć o  ogrom nym  za- 
:nteresowaniu w yspą Haiti ze strony 
Rzeszy Niemieckiej. Nie ma toku bez 
w izyt niemieckich okrętów  w ojen ­
nych, a w  ubiegłym roku gościły  tu 
nawet statki hydrograficzne.

!e"vkiem urzędowym  jest fiuncu-

m ocno kuleje. Z zakonn kami nav lą- naramienników' i orłów oraz oznak

, nym argon areoiski. P olicji, na uh- 
I cach dużo. C hłopy dobrze odkarmh 
ne i przyzw oicie ubrane. W  stosunku 
do białych grzeczni, uczynni, choć i 
rezerwy — w stosunku Jo (zam ych  
w-spółziu.nków —  brutalni.

F rzed pałacem prezydenta nie w ol- 
.10 się nikomu zatrzym ać, naw et bia­
łym, gapiów  warta spędza.

Z KON 
LAMARTY NIS TÓW

Peligią panującą na w yspie j<--st 
katulicyzm. Caia ośw iata jest w  rę­
kach zakonników francuskich « za­
konu Lsm arcynistów , za łożonego w 
ubiegłym stuleciu przez orata słynne­
g o  pisarza 1-n.Tnartine’a  ( 179u— 1869). 
Zakon  ten zajm uje się w yłącznic w y - 
diow yw aniem  i nauczaniem •nifouzie- 
ty Mimo tek dużej pracy wSwistn

zaliśmy serdeczne stosunki, zwiedzili 
nasz statek, byli zaskoczeni, że ma 
my kapelana, ołtarz, że na okręcie 
odm aw iane są nabożeństwa.

Haiti ma sw ój uniwersytet z w y­
działami teologii, m edycyny i prawa 
i rzecz ciekawa, już dziś 'mają nad­
produkcję inteligencji.

Pod w zględem  higieny na wyspie 
pozostaje wiele do życzenia. We 
wsiach ludzie mieszkają we w spól­
nych oom ieszczeniacn ze zw ierzęta­
mi. Natomias* uzdrowiska z pierw szo­
rzędnymi hotelam i dla białych tury- 
S:ó\v można znaleźć na całej w yspie. 
V  ogóle  Haiti to  w yspa kontrastów .
'  a każdym kroku obok murzyńskie- 
e p jirymitywu spostrzega się kom ­
nat, amerykansló T izeoa  nam pam ię­
tać; żc do roku 1924 Haiti zn a jd ow a­
ła się pod protektoratem  Stanów 
Z jadnoczonyeh, które w  zamian za 
lekcje rządzenia w yw oziły  kawę, ka- i 
kao, tytoń , drzew o i ow oce. j

Szosy w  porównaniu z naszymi — 
u luksus. Ilość sam ochodów  w  sto- 
t- tiku do nędzy tubylców  niepropor­
cjonalnie duża. Stany Z jednoczone 
im odem izow ały murzynom ich do­
brze przestarzałą konstytucję z 180-4
j*.. V«,

B Ł £ K I T N O O K l
MUR7.YN

odjeżdżając do Haiti spodziew ali­
śmy się znaleźć tam ślady pobytu P o- 
łakow. Odkrycia nasze jednak prze 

B n jr najśmielsze oczekiwania. Zna­
leźliśmy p o tom k iw  legion istów  z cza 
sów napoleońskich.

'• 'to  na w yspie po w yparciu Fran­
cuzów pozostało około 3(KJ żołnierzy 
Polaków z kilkoma oficerami, którzy 
przeszli na służbę młodej republiki. 
Kilku Polaków  osiągnęło nawret na 
dworze cesarza bessalim a niemałe 
znaczenie. W iększość z nich pożeniw ­
szy się osiadła na roli, zakładając no­
we osady i wsie na m iejsce spalonych 
podczas w ojny. #

Po dziś dzień marny tam nazwy 
wsi: Poloneza Grabonki (niew ątpli­
wie dawmy G rabów ek). Niektóre naz ■ 
wiska św iadczą niewątpliwie o po l­
skim pochodzeniu. Na icdnyin z m a- 
iych półw ysp ów  niedaleko Porua 
Prince żyją ci potom kow ie legioni­
stów  w liczbie około  2 tysięcy. Nie­
rzadko wśród nich można spotkać 
blękitnookich lub jasn ow łosych  mu­
rzynów'.

jed n eg o  dnia odwieuził nas na 
statku taki „poisk i m urzyn" u októf 
praw redaktor jed yn ego  rządow ego 
dziennika i radca ministerstwa spraw 
Ł- ;raniczny.,h w jednej -sobie P iz y - 
n ićoł ze Sobą całą tcćdeę  fadków

żołnierskich. Opow iadał też, że jeg o  
pra-prababka była żona Polaka i na­
zywała się Kurakowska czy Kurow­
ska.

PRZYWILEJ
POLAKÓW

D ow iedzieliśm y się też od niego 
ciekawej i w zruszające rzeczy. O to 
do rokti 1924 w edług dawnej ich kon­

stytucji ob ow ią z j walo na Hrili pra­
w o, że obyw ate lstw o republiki m ógł 
otrzym ać z białych tylko Eun pejczyk  
narodow ości polskiej. Inni biali mogli 
m.eszkac na w yspie, ale na prawach 
cudzoziem ców . Francuzi byli w  ogóle  
p e b a w ie n i „praw a życia ". O czyw i­
ście były to  praw dopodobnie suche 
prawa om ijane w ielokrotnie, czego są 
oow odem  francuscy zakonnicy.

Fakt jednak pozostaje faktem. Przy 
wilej ten zdobyli sobie P olacy  pod­
czas powstania, gdyż ze wszystkich 
białych byli najbardziej humanitarni. 
Byli żołnierzami a nigdy oprawcami 
G dy im kiedyś kazano wykłuć gane- 
iami batalion m urzynów vi ziętych do 
niewoli —  P olacy odtnowili w ykona­
nia tego ruzkazu. Zrobili to nato­
miast Francuzi.

Na zakończenie nie m ogę się p o­
w strzym ać od podzielenir się z c z y ­
telnikami oirlym odkryciem , że na 
Hait"' oni jeden  zyd nie podaw ał sie 
za Polaka. Był to  pod tym  w zględem  
dosłow nie jedyny port o o d c z a -  -ałe- 
go ou zeeu  te jsś .

n e , ch a b r y , k ą k o le , k a r to f le  b ia łe , 
o s ty  k o lcz a s te , p o k r z y w y  i  in n e  
s k ro m n ie js z e  k w ia tk i p o tn e  n a ­
s z e " .

C h y b a  je d e n  K a s p io w ic z  p o t r a ­
f i łb y  p o s t a w ić  w ię k s z y  a k c e n t  n a  
ty m  s ło w ie  „n a s z e " ,  b o  i o n  z  wsi 
k u ja w s k ie j w y r ó s łs z y , s w ó j g e ­
n iu sz  z a c n w y te m  n a d  z ie m ią  p o l­
sk ą  u sz la c h e tn ił  i p o g łę b ił .

T o  je s t  n a jb liż s z e  n am  w  sz tu ce  
n a sta w ie n ie .

* **
S ta n is ła w  N o a k o w s k i u io d z i ł  

s ię  2 6 -e g o  m a rc a  1863 r . w  N ie ­
sza w ie , ja k o  sy n  ta m te js z e g o  r e ­
je n ta . S z k o ły  ś re d n ie  k o ń c z y ł  w e  
W ło c ła w k u  i Ł o w ic z u . W  r. 1886

W'3' j e c n a ł  i o  P e te rs b u rg a , g d z ie  
w s tą p ił  n a  w y d z ia ł  a r ch ite k tu ry  
'p rzy  A k a d e m ii S z tu k  P ię k n y c h . 
P o b y t  N o a k o w s k .e g o  w  R o s ji ,  a 
p iz e d e  w s z y s tk im  w  P e te r s b u r g u  
i M o s k w ie , tr w a  la t p r z e s z ło  30. 
S tąd  o d b y w a  s z e re g  p o d r ó ż y  do 
P o lsk i i n a  z a c n ć a  E u r o p y , c o  m u  
p o z w o l i ło  n a  z e b ra n ie  b o g a te g o  
m a te r ia łu  a r ty s ty c z n e g o , k tó r y  m u  
s ię  ta k  w  p r z y s z ły c h  fa n ta z ja c h  
a r c h ite k to n ic z n y c n  p r z y d a ł. W  
p a ź d z ie r n ik u  1918 r . p o w r a c a  N o ­
a k o w sk i d o  P o ls k i  i o b e jm u je  k a ­
te d rę  h is to r i i  s z tu k i n a  w y d z ia le  
a r c h ite k tu r y  P o li te c h n ik i  W a r ­
s z a w s k ie j,  a n a s tę p n ie  i w  sz k o le  
S z tu k  P ię k n y c h . J es t to  o k r e s  je g o  
n a jb a r d z ie j ż y w e j  p r a c y  w  sztu ­
ce , k tó r a  p r o p a g u je  z a r ó w n o  r y ­
su n k a m i, ja k  i p r e le k c ja m i. W  r. 
1923 tw o r z y  w s p a n ia łe  fa n ta z je  
na  tem a t a r c h ite k tu r y  w ło s k ie j .  
W  r o k  p ó ź n ie j p o w s t a ją  sz k ice , m a  
ją c e  o b r a z o w a ć  h is to r ię  k u ltu r y  w  
P o ls c e  : m n ie j w ię c e j  w  ty m  sa ­
m y m  cz a s ie  fa n ta z je  n a  te m a t a r ­
c h ite k tu r y  a s s y r y js k ie j

S ta n is ła w  N o a k o w s k i z m a r ł dn .
1 p a ź d z ie ^ ik a  1928 r .

*

W e d łu g  o k re ś le n ia  T a d eu sza  
P r u s z k o w s k ie g o , N o a k o w s k i 
„ m a la r z  z a k o c n a r y  d o  s za le ń stw a  
w a r c h ite k tu r z e " . Jest to  n ie w ą t ­
p liw ie  b a r d z o  t r a fn e  o k re ś le n ie .

S ta n is ła w  N o a k o w s k i m a lo w a ł 
n ie  tę  a r c h ite k tu r ę , k tó r a  n a  z ie ­
m ia c h  p o ls k ic h  is tn ie je , lu b  k ie ­
d y k o lw ie k  u  n a s  is tr ia ła , a le  je g o  
tw o r y  są w  p e łn y m  te g o  s ło w a  
z n a cze n iu  fa n ta z ja m i, ja k  sam  
tw ie r d z i, o p a r ty m i na  w z o r a c h  
ir tm e ją e y c h . N o a k o w s k i n ie  t w o ­
rz y  p s e u a o s t y ló w  —  fa łs z o w a n y c h  
g o t y k ó w  i b a r o k o w . O n  w c isk a  s ię  
zu p e łn ie  re a ln ie  w  ż y c ie  d a w n y c h  
w ie k ó w  tak , że  je g o  f a r t a z je  m a ­
ją  p e łn ą  s ty lo w ą  sz cz e ro ść  i a u te n ­
ty cz n o ść .

N o a k o w s k i w z y w a ją c  s ię  w  e p o ­
k i, n o tu je  p o s p ie sz n ie , n e r w o w y ­
m i rzu ta m i p e n d z la  w r a ż e n ia  z 
n ich  o d e b r a n e . A  p o n i ?w a ż  o p e ­
r u je  n ie s ły c h a n ie  s w jb o d n ą  te c h ­
n ika ry s u n k u  i d u ż y m i, n ie sK o m - 
p l ik o w a n y m i p la m a m i, u a rzu ca  
nam  w  s p o s ó b  b a r d z o  s u g e s ty w n y , 
s iln ą  r e a k c ję  n a  te  je g o  w r a ż e n io ­
w e  n o ta tk i.

*

W ie m , ż e  s p o tk a ją  m n ie  z a r z u -  
ty , ja k o b y m  „ n ie fa c h o w o "  t w ó r ­
c z o ś ć  p la s ty cz n ą  S ta n is ła w a  N o s ­
k o w s k ie g o  p>o t r a k t o w a ł  Z a r z u t  
m o ż e  i s łu sz n y . A le  m n ie  c h o d z iio  
n ie  ty *e  o  o m o  w iern e  f o im y ,  czy  
te m a ty k i je g o  p ra c , le c z  w  p ie r w -  
a zy m  r z ę d z ie  o  t r e ś ć  je g o  
a w anSn.


